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Choroby
N adają  się  do leczen ia  

w z d ro jo w isk ac h  i u z d ro w isk ac h

1 C horoby se rc a  i n a ­
rząd u  k rą że n ia

Ja w o rz e , K ry n ic a , O jców , R y m a­
nó w , S zczaw nica , T ru sk a w iec .

C horoby, n o sa , g a r ­
dła, k r ta n i ,» p łuc  

i o p łucnej

B irsz tan y , B y stra , Iw o n icz , Ja śk o -  
w ice , Ja w o rz e , K am io n k a , K ossów , 
N ałęczów , N ow e M iasto , O jców , 
O tw ock , R ab k a , S ław u ta , Szcza­
w n ica , T ru sk a w iec , W y so w a , Z a­

k o p an e .

C horoby  żo łąd k a
D ru sk ie n ik i, K ry n ica , R ym anów , 

S zczaw nica , Ż eg iestów .

C horoby  je l i t
B irsz tan y , D ru s k ie n ik i,  K am io n k a , 
K o ssów , K ry n ic a , M o rszyn , N a łę ­

czów , R ym anów , Ż eg iestów .

C horoby  w ą tro b y  
i dróg  żó łc iow ych

C iech o cin ek , Iw o n icz , Szczaw nica , 
T ru sk a w iec .

C horoby  ś led z io n y Iw o n icz , K ry n ic a , Szczaw nica , Za­
k o p an e , Ż eg iestów .

C horoby n e re k  i p ę ­
cherza

D ru sk ie n ik i,  K ry n ic a , N ałęczów , 
R ym anów , S zczaw nica , T ru sk a ­

wiec.

C horoby  kobiece

B irsz ta n y , B usko, C iechocinek , 
C z arn iec k a  G óra, D ru sk ie n ik i,  
Iw o n icz , J a w o rz e , K ry n ic a , L u ­
b ie ń , M ary ó w k a , M orszyn , N a łę ­
czów , R a b k a , R ym anów , Solec, 
S w oszow ice , T ru sk a w iec , Ż eg ie ­

stów :

Choroby
N adają  się  do leczen ia  

w  zd ro jo w isk ach  i u zd ro w isk ach  i

N erw ice ogólne 
i p rz ew le k łe  choroby  

n e rw o w e 
j z tłem  an ato m  cznem

B y stra , C iechocinek , C zarn ieck a  
Góra, G ro d z isk , Ja śk o w ic e , .Jaw o­
rze , K ise lk a , K ossów , K ry n ica , 
L u b ie ń , M aryów ka, M orszyn , N a ­
łęczów , N ow e M iasto, O jców , O t­
w ock , S ław u ta , Solec, S zczaw nica, 
T ru sk aw iec , Z akopane, Ż eg iestów .

C horoby  k o śc i, m ię­
śn i i s taw ó w , tak że  

na tle  g ruźliczem

B irsz tan y , B usko , C iechocinek , 
D ru sk ie n ik i,  Iw on icz , K ry n ica , 
K rzeszow ice , L u b ie ń , M orszyn , 
R abka, R ym anów , Solec, Sw oszo­

w ice, T ru sk aw iec .

C horoby  p rzem ian y  
m a te ry i , ja k  o ty łość , 
m o czó w k a  c u k ro w a , 

dna  i t. d.

B irsz tan y , B usko , C zarn ieck a  Gó­
ra , K ry n ic a , M orszyn , N ałęczów , 
O jców , O tw ock , R ym anów , Solec, 
S zczaw n ica ,T ru sk aw iec , Ż eg iestów .

C horoby  k rw i
B y stra , Ja w o rz e , K ry n ica , N a łę ­
czów , O jców , S ław u ta , S zczaw n i­
ca, W y sow a, Z akopane, Ż eg iestów .

Z ołzy — p rzy m io t

B irsz tan y , B usko , C iechocinek , 
D ru sk ie n ik i, Iw o n icz , L u b ie ń , 
R abka, R ym anów , Solec, Sw oszo­

w ice, T ru sk aw iec .

C horoby  sk ó ry
B irsz tan y , Iw o n icz , L u b ie ń , R abka, 
R ym anów , Solec, S w oszow ice, T ru ­

sk aw iec.

Z atru cia  m orfinow e, 
w y sk o k o w e , n ik o ty ­

now e i rtęc iow e

G ro d z isk ,K ise lk a ,M ary ó w k a ,N o w e 
M iasto ,S o lec ,S w oszow ice ,Z akopane .

*) R eclakcya uprasza  P. T L e k a rz y  z d ro jo w y c h  o u w a g i i  spostrzeżen ia , w  raz ie  g d y b y  
tab lica  n in ie js za  n ie  b y ła  zupe łną .
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Prof.. Dr. LUDOMIŁ KORCZYŃSKI.

Kilka uwag o naszem zdrojownictwie.
Wszelkiego rodzaju instytucye i zakłady wtedy 

tylko m ają niewątpliwe prawo do bytu, gdy powstanie 
swe zawdzięczają rzeczywistej potrzebie, gdy potrzebie 
tej czynią zadość, a zakres swego działania starają się 
zawsze dostosować do wymagań czasu i do naturalnego 
postępu w dziedzinie, w której działalność swą rozwijać 
mają. Nie inaczej dzieje się ze zdrojowiskami i uzdro­
wiskami. Stworzyła je i powołała do życia nauka le­
karska, a raczej ta  nauki naszej gałąź, która stanowi 
ostateczny cel medycyny praktycznej, ma za zadanie 
naprawiać i usuwać rozmaite zboczenia i ułomności, 
wracać moc i zdrowie. Ona to wprzęgła siły, tkwiące 
w surowej przyrodzie, do swego rydwanu, ujarzmiła 
tak, aby łatwo były dostępne i rozporządza niemi z świa­
domością celów i skutków i z miarą, jaką do osiągnię­
cia tych celów i skutków za potrzebną uważa.

Skoro więc medycyna jest twórczynią i szafarką 
leczenia zdrojowego i klimatycznego, to jest ona tern 
samem miarodajnym czynnikiem w istnieniu i rozwoju 
zdrojowisk i uzdrowisk. Liczyć się one muszą siłą rze­
czy z jej poglądami i wymaganiami, dotrzymywać kroku 
postępom  i rozwojowi praktycznej wiedzy lekarskiej. 
Chcąc przeto mówić o zdrojownictwie wogóle, spytać 
się przedewszystkiem trzeba, czy jest ono potrzebne, 
a w dalszym rzędzie, czy w tym stanie, w jakim jest, 
je s t pożyteczne, czy spełnia zadania, których spełniania 
od niego wymagamy i w jaki sposób je spełnia.

O wartości balneoterapii i klimatoterapii i o jej 
leczniczem znaczeniu zbyteczne właściwie rozwodzić się 
szeroko. Wymowne świadectwo daje tu sama tradycya 
i powaga lat, a nawet wieków. W  biegu czasu zmie­
niało się w medycynie tak wiele, burzono tak wiele 
i budowano na nowo, pojęcia lekarskie przekształcały 
się do niepoznania, a jednak balneoterapia przetrw ała 
wszystkie zmiany, utrzym ała się w swej sile i w swem 
znaczeniu, utrzymała mimo zaiste bardzo niefortunnych 
i bardzo niebezpiecznych eksperymentów, czynionych 
z leczeniem zdrojowem w rozmaitych czasach. Zła forma 
nie zabiła dobrej treści!

Ale nie trzeba sięgać do tradycyi i do powagi 
lat. Balneo — i klimatoterapię zna i uznaje w całej pełni 
współczesna medycyna, nauka, owiana duchem kryty­
cznych badań, sięgająca wszędzie, o ile sił jej po temu 
stórczy, do jąd ra prawdy, rozbierająca wszystko z mrów­
czą skrzętnością i wyszukaną trzeźwością w wyborze 
środków badania, w ocenianiu wyników, wysnuwania 
wniosków, tworzeniu sądów i pojęć.

Pośrednim dowodem wartości leczniczej wód mi­
neralnych są także usiłowania, mające za cel naślado­
wnictwo przyrody, zmierzające do wyrugowania wód 
naturalnych i zastąpienie ich wodami sztucznemi. Mimo 
pozorów słuszności, nie są poglądy, na których oprzeć 
się pragnie fabrykacya wód sztucznych dostatecznie 
uzasadnione i to wprost ze stanowiska chemicznego. 
Chemia analistyczna sam a to otwarcie przyznaje, że 
rozbiory jej nie są dość ścisłe, że w kojarzeniu zwią­
zków postępować musi z pewną dowolnością. A i nie­
które fizyczne własności pewnych naturalnych wód mi­
neralnych nie zawsze są zupełnie jasne; tern mniej 
więc mówić można o nadawaniu tych własności sztu­
cznym fabrykatom. To też tak jak dziś sprawa stoi, 
przyznawać można wodom mineralnym, sporządzanym 
sztucznie o tyle tylko racyę bytu, o ile uzupełniają bra­
kujące wody naturalne, a u nas także o tyle, "o ile 
przyczyniają się do wypierania wód obcych, stołowych

i t. zw. dyetetycznych, jak n. p. Wóda bilińska, gies- 
hiibelska, selterska i t. d.

Podobnie, jak gdzieindziej, tak samo i u nas po­
wołała zdrojowiska i uzdrowiska do życia i do działa­
nia inicyatywa lekarska. Lekarze polscy, silni powagą 
swojego imienia i swojego stanowiska, stworzyli zdro- 
jownictwo krajowe i współdziałali bardzo czynnie w jego 
rozwoju. I liczba krajowych miejscowości leczniczych 
wcale jest dziś pokaźna. Większych i bardziej znanych 
mamy przeszło 20. Nie chodzi jednak o samą ilość. 
Raczej spytać się trzeba, jak, w jakich rozmiarach 
i w jaki sposób działają te zakłady. — Odpowiedź naj­
lepszą dadzą tu cyfry, wyjęte z dat statystycznych.

Około roku 1885 wynosiła frekwencya polskich 
zakładów leczniczych nie więcej jak  20.000 osób, w r. 
1899 przekroczyła cyfrę 35.000, obecnie dochodzi do 
45.000. A więc tyle osób szuka w krajowych zdrojo­
wiskach i uzdrowiskach sił i zdrowia, tyle osób udaje 
się do nich z ufnością, że siły i zdrowie znajdzie. I wi­
docznie nie spotyka ich zawód, widocznie nie wracają 
do domu rozczarowani i zniechęceni, skoro miarowo, 
z roku na rok, powiększa się ich liczba, skoro tak czę­
sto, tak bardzo często słyszeć się dają słowa uznania 
dla wyników leczenia i słowa wdzięcznego wspomnie­
nia o miejscowości i dla miejscowości, w której wyniki 
te osiągnięto. To chyba wystarczy, aby zdrojowiskom 
i uzdrowiskom naszym przyznać istotną wartość, pełne 
prawo do bytu i do dalszego rozwoju.

Skądże mimo to pochodzi, że względnie nierzadko 
słyszeć się dają słowa skargi i krytyki, wskazującej na 
braki i niedostatki, żądającej naprawy. Poznawszy je 
bliżej, nie trudno nabrać przeświadczenia, że nie są 
one bynajmniej objawem niekorzystnym. Są one raczej 
nacechowane wielką życzliwością dla zdrojowisk i uzdro­
wisk krajowych i jakkolwiek nie zawsze dyktuje je do­
kładna rozwaga i znajomość rzeczy, jakkolwiek nie zaw­
sze są ściśle rzeczowe, to jednak nigdy dostrzedz w nich 
nie można niechęci, zamiaru szkodzenia zdrojownictwu 
krajowemu. Jak kto czuje i umie, radzi ku dobremu. 
Ale bardziej jeszcze znamiennym ten szczegół, że kry­
tyka nie pochodzi wyłącznie od t. zw. gości zdrojo­
wych. Nie jedno radziby widzieć inaczej lekarze, nie 
jedno chciałyby zmienić zarządy zdrojowisk i uzdrowisk. 
Są więc pewne usterki i pewne wady, które poznać 
trzeba, jeżeli się je chce usunąć. Z istoty rzeczy wy­
nika, że skargi nie zwracają się wszędzie w jednym 
kierunku, że są dość różnorodne; nie rozpraszają się 
one wszakże aż tak bardzo, aby nie można ich było 
ująć w kilku podstawowych punktach. Pokusimy się o to.

Słuszność przedewszystkiem trzeba przyznać tym 
głosom, które podnoszą z naciskiem brak statecznej 
i celowej opieki nad zdrojownictwem krajowem ze strony 
władz krajowych. U nas w Galicyi niema istotnie insty- 
tucyi, której członkowie z urzędu znaliby nasze zdro- 
jowiska* ich wmrtość i ich potrzeby. Nieświadomość 
jes t m atką złego i dobrego — ale w danym wypadku 
stanowczo złego. W prost niema gdzie i niema do kogo 
zwrócić się w jakiejkolwiek sprawie zdrojowej. Gdyby 
była taka instytucya, taka władza krajowa, nie trzebaby 
dziś, w wieku elektryczności, wlec się drogą kołową 
dziesiątkami kilometrów do niektórych zdrojowisk, nie 
trzebaby latami całemi zabiegać o krótką odnogę kole­
jową, a naw et o kilkanaście kilometrów dobrej szosy, 
któraby o połowę skróciła odległość między pewnem 
zdrojowiskiem a najbliższą stacyą drogi żelaznej, nie 
trzebaby bezskutecznie kołatać o zniżki frachtowe za 
przewóz wytworów zdrojowych i materyałów, bez któ­
rych zdrojowisko obejść się nie może; właściciele zdro­
jowisk nie byliby wtedy zmuszeni do regulowania wła­
snymi zasobami górskich potoków i rzeczek, niszczących 
z trudem  założone plantacye, drogi i ścieżki; nie trze-
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baby wtedy wyczekiwać z upragnieniem wielu, bardzo 
wielu rzeczy, bo niejedno otrzymywałyby zakłady z ini- 
cyatywy, z woli i z ręki kraju.

Czynna pomoc i opieka kraju, zwrócone w wła­
ściwym kierunku i działające miarowo i stale według 
szczegółowo nakreślonego planu, przyniosłyby zdrojo- 
wnictwu naszemu nieobliczone korzyści. Kraj jednak, 
względnie jego reprezentacya, nie widział potrzeby two­
rzenia wyłącznej władzy zdrojowej, skoro z potrzeby 
tej nie zdawały sobie sprawy jasno i otwarcie same 
zdrojowiska i uzdrowiska. Nolenti non f t  iniuria! I w tern 
właśnie, w braku organizacyi, w zdaniu się na własne 
siły, kroczeniu własnemi drogami, tkwi może zło naj­
większe, bezowocność, względnie m ała wydatność wszel­
kich zabiegów i starań, podjętych przez pojedyncze za­
rządy miejscowości leczniczych na własną rękę.

Zdrojowiska i uzdrowiska nasze mnożą się i roz­
rastają. Świadczy o tern stały wzrost liczby gości zdro­
jowych. Ale z wrostem tym nie postępuje równolegle, 
a przynajmniej nie wszędzie, dążność do uczynienia 
zadość większym ilościowym i jakościowym potrzebom 
i wymaganiom. O jednem  zdrojowisku słyszymy, że cho­
rzy nie dostają 
w niem w od­
powiedniej ilo­
ści i w odpo­
wiednim cza­
sie wody mi­
neralnej, o dru- 
giem,że rozpo­
rządza za małą 
ilością prze­

działów kąpie­
lowych, że na­
wet niekiedy 

wprost kąpieli 
otrzymać nie 
można, o in­
nych, że za 
mało posiada­

ją  dobrych 
i zdrowych 

mieszkań, za 
mało dbają o 

utrzymanie 
porządku i czy­
stości, o przestrzeganie zasad higieny i t. d. i t. d.

Co to wszystko m a znaczyć? Wszakże to oczy­
wiście niedobre, w prost szkodliwe. Stan taki porównaćby 
można ze stanem  fabryki, której zarząd, otrzymując 
szereg nowych zamówień, dowodzących rosnącego uzna­
nia, nie rozszerza swych w arsztatów  i nie zwiększa wy­
twórczości, aby zamówieniom podołać. Przemysł zdro­
jowy to także fabryka Im większy tam  ruch i większy 
zbyt i obrót, tem lepiej dla zakładów leczniczych, dla 
kraju, dla całego społeczeństwa. Dążyć więc trzeba 
wytrwale do istotnego rozszerzania przedsiębiorstw zdro­
jowych, skoro rzeczywista jest tego potrzeba, skoro 
stosunki same tego wymagają. Ale dążyć z planem, 
pamiętać o tem, że zdrojowiska i uzdrowiska są le­
cznicami w szerszem tego słowa znaczeniu, że spełniać 
mają lekarskie zadania, a więc liczyć się muszą z wy­
maganiami i postępami nauki lekarskiej i techniki, która 
zdobycze medycyny czyni przystępnemi w praktyce, 
w zastosowaniu leczniczem. Chorzy, przybywający do 
zdrojowisk i uzdrowisk, obarczeni są chorobami prze­
wlekłemu i okazują najczęściej cały szereg rozmaitych 
zboczeń. Leczenie bywa skutkiem tego nierzadko bar­
dziej złożone i wymaga złożonego aparatu leczniczego. 
Jakkolwiek więc podstawę jego stanowią przyrodzone 
siły, któremi dane zdrojowisko lub uzdrowisko rozpo­

rządza, to jednak bardzo często uciekać się trzeba 
także do rozmaitych innych metod leczenia, jak lecze­
nie dyetetyczne, mechanoterapia, elektroterapia, pneu- 
matoterapia, wziewania itd. Te ostatnie sposoby wy­
magają osobnych urządzeń, względnie osobnych zakła­
dów leczniczych. Zakłady takie są i dla naszych zdro­
jowisk i uzdrowisk nader pożądane, a raczej niezbędne.
0  tworzenie ich zabiegać też trzeba usilnie, gdyż przy­
czynią się one niewątpliwie i bardzo znacznie do po­
większenia zakresu wskazań leczniczych i do osiągania 
lepszych wyników leczenia, wzniecą tem samem większą 
ufność lekarzy i leczących się do swojskich zdrojowisk
1 uzdrowisk, wpłyną dodatnio na ilość chorych, przyby­
wających do krajowych zakładów.

Żądając rozszerzania zdrojowisk i powiększania 
zakresu środków i sposobów leczenia, czynić to trzeba 
z umiarkowaniem i z rozwagą, liczyć się z zasobami 
miejscowości leczniczych. Nie zawsze, nie wszędzie i nie 
wszystko kłaść można na barki zarządów, względnie 
właścicieli zdrojowisk; znaczyłoby to wymagać od nich 
wysiłków, którym podołać nie mogą, skazać z góry 
wszelkie zamiary i plany na zagładę. Rzeczą konieczną

jest to współ­
działanie całe­
go społeczeń­
stwa. Zamiast 
gromadzić o- 

szczędności 
większe i 

mniejsze wnaj- 
rozmaitszych 
instytucyach 
finansowych, 

które często są 
w kłopocie, co 
z powierzony­
mi kapitałami 
robić i jak je 
ulokować, le- 
piejby było o 
wiele tworzyć 
z ich pomocą 
przedsiębior­

stwa przemy­
słowo lekar­

skie w zdrojo­
wiskach i uzdrowiskach. Opłacałyby się one niewątpli­
wie i niosły większe odsetki, aniżeli papiery rentowe 
lub książeczki kas oszczędności. Tak dzieje się w in­
nych krajach i państwach i jest z tem dobrze — dla­
czego u nas miałoby być inaczej? Za wzór służyć nam 
mogą nasi sąsiedzi Czesi, Niemcy i Węgrzy. Ale oni 
tworzą społeczeństwa zorganizowane, zwarte, gdy cho­
dzi o jakąkolwiek działalność, u nas organizacya w za­
czątkach dopiero i to nie wszędzie i nie we wszystkiemu 

Takim zaczątkiem organizacyi zdrojowej jest za­
wiązane w roku bieżącym Polskie Towarzystwo balneo­
logiczne, a zawiązane w tym celu, aby zespolić w pracy 
na polu zdrojownictwa krajowego, wszystkie wyniki 
i siły, które w pracy tej mogą i powinny czynny wziąć 
udział. Do życia powołała je rzeczywista potrzeba i ta 
właśnie okoliczność daje niejaką pewność, że rodzima 
nasza organizacya przetrwa szczęśliwie czas próby, 
utrzyma się i wzmocni do tego stopnia, aby módz dzia­
łać, stać się w przyszłości tem, czem chce ją  mieć' zdro- 
jownictwo nasze, jako jedna z gałęzi przemysłu pol­
skiego i jako jeden z ważnych czynników w utrzymaniu 
zdrowia i sił polskiego społeczeństwa. Do czego dążyć 
i co spełnić Towarzystwo pragnie, o tem nie będziemy 
tu mówić — u nas tak wiele rozprawia się o zamiarach — 
lepiej będziej wskazać kiedyś na to, co już zrobiono.

Sanatoryum  Dra Dłuskiego w Zakopanem .
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Każda praca na polu społecznem czy ekonomi- 
cznem łączy się u nas z pojęciem czegoś idealnego, 
zapał wznieca się łatwo i łatwo gaśnie, leży to już 
w polskiej naturze. Ale nam trzeba być trzeźwymi, 
ideały mieć i pielęgnować, ale chować głęboko, nosić 
je w sercu i w duszy, nie na ustach. Zawsze i wszę­
dzie pytać się nam trzeba, czy to do czego' dążymy, 
co spełnić chcemy warte zachodów, czy nas wzmocni, 
wzbogaci. Róbmy i obliczajmy z ołówkiem w ręku. 
Jak więc m ają się rzeczy ze zdrojownictwem krajowem? 
Tu rachunek prosty. Powiedzieliśmy wyżej, że roczna 
frekwencya polskich zakładów leczniczych wynosi około 
4-5.000 osób. Już ta  cyfra w arta zachodów. Niestety 
to część tylko i bodaj czy nie mniejsza z ogólnej liczby 
osób, wyjeżdżających co roku do zdrojowisk, kąpielisk 
i stacyj klimatycznych. Tych, których mamy, utrzymać, 
dać im to, czego słusznie wymagać mogą, tych dru­
gich, o ile to zasadniczo możliwe, nie wypuszczać z kraju, 
pomieścić dobrze i wygodnie w naszych zakładach, tu 
im ofiarować warunki, potrzebne do odzyskania zdro­
wia i do miłego i pożytecznego spędzenia czasu, po­
święconego spoczynkowi i leczeniu. A zaiste obliczywszy 
kapitał, potrzebny do rozszerzenia i udoskonalenia na­
szych zakładów zdrojowych, znajdziemy chyba w wy­
niku, że nie jest on zbyt wielki, że tworzy część tylko 
kapitału, włożonego w nie dotychczas.

Zupełnie tak samo ma się rzecz z wywozem 
wód i przetworów zdrojowych. Trzeba się zdobyć ko­
niecznie na większą ilość i lepszą jakość. Materyał 
mamy niewątpliwie, chodzi tylko o to, aby go wydobyć 
tam, gdzie sam nie staje nam przed oczyma, a wszę­
dzie zużytkować tak, jak to wskazują i nakazują wy­
magania współczesnej techniki zdrojowej,

Smutne to zaiste, że Galicya, mając tak wiele 
przeróżnych zdrojów wód mineralnych, wywozi z nich 
znikomo m ałą ilość, najwyżej 300.000 butelek rocznie, 
a natom iast sprowadza z zagranicy najmniej cztery razy 
tyle, bo coś około 1,200.000 i płaci za to, licząc naj­
skromniej, okrągłe pół miliona koron. Cyfry te same 
mówią za sieb ie! Czy długo jeszcze samochcąc i tu 
także płacić będziemy dobrowolny podatek zagranicy, czy 
długo jeszcze zupełną prawdę mówić będzie wierszo­
wana sa ty ra :

Co Francuz wymyśli,
Niemiec zrobi ładnie,
Polak głupi wszystko kupi,
A ....................ukradnie.

Jeżeli wszakże ten Polak niema kupować wszyst­
kiego, a przynajmniej wiele poza krajem, to trzeba mu 
to samo dać w kraju, wymyślić w kraju-i zrobić w kraju. 
A więc trzeba myśleć i robić. Z kapitałów myśli i czy­
nów, z wkładów, poczynionych na rzecz przedsiębiorstw 
zdrojowych, korzystać będzie nie tylko sam przemysł 
zdrojowy — przyniosą one pożytek okolicy zdrojowisk 
i uzdrowisk, krajowi i całemu społeczeństwu. Kraj cały 
będzie wtedy o tyle bogatszy co roku, o ile teraz ubo­
żeje co roku, płacąc obcym społeczeństwom za to 
wszystko, co u siebie wytworzyć może. Jasną też jest 
rzeczą, że nie chodzi tu  o pracę samych tylko właści­
cieli zdrojowisk i uzdrowisk — oni jej nie mogą po­
dołać. W pracy tej współdziałać powinni wszyscy; któ­
rzy kraj swój rozumnie miłują, pracę wspierać powinny 
władze i instytucye krajowe Nie tylko radzić, ale robić 
trzeba ku dobremu. Wtedy musi być lepiej i będzie 
niewątpliwie lep ie j!

Polskie Towarzystwo Balneologiczne.

Na żadnem może polu nie zrobiono u nas dotąd 
tak mało, jak na polu organizacyi zdrojownictwa pol­
skiego. Nie stawiając za przykład zdrojów czeskich, 
francuskich i niemieckich, posiadających wiekową trady- 
cyę, znakomicie zorganizowanych, z ugruntowanemi nau­
kowo wskazaniami leczniczemi, wystarczy przypatrzeć 
się, co najbliżsi nasi sąsiedzi, Węgrzy, zrobili w zakre­
sie zdrojownictwa w krótkim stosunkowo czasie. Ale tak 
u Niemców, jak i u Węgrów prócz chęci do pracy wi­
dnieje w działaniu zmysł akcyi zbiorowej i zrozumienie 
ważności zdrojowisk nietylko ze stanowiska społeczno- 
lekarskiego, ale i ekonomicznego. To też spraw a rozwoju 
zdrojownictwa postępuje u nich ciągle naprzód, w spo­
magana przez ludzi nauki, społeczeństwo i rządy — 
a w rezultacie zakłady ich stanęły na tak wysokim sto­
pniu rozwoju, że są one obecnie poważnemi instytu- 
cyami społecznemi.

U nas już przed pięćdziesięciu laty zwrócił słu­
sznie uważany za twórcę balneologii polskiej ś. p. 
prof. Dr. Dietl — uwagę na ogromne znaczenie naszych 
zdrojów dla kraju i zdołał poważnym swym wpływem 
i wiedzą zwrócić na nowe tory rozwój krajowych zdro­
jowisk. Znakomity ten lekarz i obywatel spostrzegł je ­
dnak rychło, że zdrojowiskom naszym, jeżeli nadal mają 
rozwijać się i spełniać należycie pokładane w nich 
nadzieje — potrzeba silnej i świadomej celu organizacyi. 
Za jego przeto staraniem  powstaje przy Towarzystwie 
lekarskiem oddzielna komisya balneologiczna, która naj­
pierw pod jego kierownictwem, a później pod przewo­
dnictwem prof. Edwarda Korczyńskiego i ś. p. Dra 
Ściborowskiego, położyła niepoślednie zasługi na polu 
balneologii polskiej.

Od czasów tych upłynęło lat kilkadziesiąt. Zdro­
jowiska nasze poczęły się rozrastać, zaczęły nowe po­
wstawać i dzięki swym naturalnym własnościom zajęły 
poważne miejsce w terapii różnych stanów  chorobo­
wych przewlekłych i w dziedzinie przemysłu krajowego. 
Zorganizowana przez Dietla komisya balneologiczna, 
której działalność ograniczała się do popierania krajo­
wego zdrojownictwa przez udzielanie zarządom wska­
zówek i jednanie im w sferach lekarskich jak  najliczniej­
szych zwolenników, nie mogła w wzroście tym czynnego 
wziąć udziału, gdyż wyłonić się tu  musiały i różne eko­
nomiczne sprawy, związane nierozerwalnie z bytem i roz­
wojem dalszym zdrojowisk, których komisya balneologi­
czna bez udziału zarządów i właścicieli rozwiązać nie 
mogła.

Okazała się więc potrzeba stworzenia takiej orga­
nizacyi zdrojowej, któraby dla celów naukowych nie 
zapoznawała interesów ekonomicznych i w którejby obok 
lekarzy mieli właściciele zdrojowisk i uzdrowisk głos ró­
wnorzędny zapewniony. Zapatrywanie to wypowiedzianem 
zostało w roku 1894 w czasie 1-go zjazdu balneologi­
cznego, odbytego z okazyi ogólnej wystawy krajowej 
we Lwowie. Członkowie zjazdu ówczesnego wydelego­
wali w tym celu osobną komisyę, która zajęła się uło­
żeniem statu tu  Towarzystwa i uzyskała zatwierdzenie 
tegoż przez władzę krajową. Sprawa więc organizacyi 
zdrojownictwa popchniętą została na właściwe tory — 
do zawiązania jednak i ukonstytuowania Towarzystwa 
nie przyszło. Od tej chwili jednak, w czasie peryody- 
cznie urządzanych zjazdów lekarzy i przyrodników pol­
skich, podnoszono ustawicznie potrzebę stworzenia T o­
warzystwa, któreby ujęło w swe ręce sprawę rozwoju 
krajowych zdrojowisk. Akcya jednak mimo tego nie 
postąpiła ani kroku naprzód.



W obec tego grono lekarzy zdrojowych, zamieszka­
łych stale w Krakowie, wiedząc już z doświadczenia, 
że długie narady i komisye tylokrotnie wybierane, celu 
zamierzonego nie osiągną, wypracowało statut, a po za­
twierdzeniu tegoż przez władze zwróciło się do lekarzy 
zdrojowych, właścicieli i zarządów zdrojowych z we­
zwaniem do wystąpienia w szeregi członków Towarzy­
stwa. Grono założycieli nadało nowemu stowarzyszeniu 
nazwę „Polskie Towarzystwo balneologiczne'1, a wycho­
dząc z zapatrywania, że większość zdrojowisk i uzdro­
wisk leży w zachodniej części kraju, i że znaczna liczba 
lekarzy zdrojowych obrała sobie Kraków, jako miejsce 
zamieszkania, siedzibą Towarzystwa ustanowiła Kraków, 
który nadto leżąc na pograniczu Królestwa, ułatwia 
utrzymywanie ożywionych stosunków z jego licznymi 
zdrojami.

Celem Towarzystwa jes t pielęgnowanie umieję­
tności lekarskiej, a w szczególności balneologii, obrona 
i popieranie interesów lekarzy zdrojowych, obrona i po­
pieranie interesów zdrojowisk krajowych i dążenie do 
poprawy stosunków i urządzeń w tychże.

Środkami do osiągnięcia tych celów s ą :
1) Urządzanie peryo- 

dycznych zebrań balne­
ologicznych, na których

przedmiotem obrad 
mogą być sprawy, sto­
jące w ścisłym zwią­
zku z celami Tow a­
rzystwa;

2) ogłaszanie dru­
kiem prac naukowych 
z zakresu balneologii;

3) umiejętne rekla­
mowanie uzdrowisk i 
zdrojowisk krajowych;

4) urządzanie wresz­
cie wspólnych wycie­
czek po zdrojowiskach 
w celu zaznajomienia 
się z ich stanem  i urzą­
dzeniami leczniczemi.

Wezwaniu założycieli 
odpowiedziały liczne 
zgłoszenia — ilość 
członków, przechodzą­
ca w pierwszym kwartale istnienia Towarzystwa liczbę 
50, wśród których reprezentow ane są. wszystkie prawie 
zdrojowiska i uzdrowiska krajowe, jes t najwymowniej­
szym dowodem potrzeby jego istnienia.

Na pierwszem walnem zebraniu w dniu 15 stycznia 
b. r., którem u przewodniczył Radca Cesarski Dr. Krzy­
żanowski z Truskawca, wybrano pierwszy Zarząd T o­
warzystwa: prof. Ludomiła Korczyńskiego prezesem, 
hrabiego J. Potockiego z Rymanowa zastępcą prezesa; 
do wydziału: Dra Ghramca z Zakopanego, Dra M. Ger- 
chę z Krynicy, Dra K. Kadena z Rabki, Dyr. I. Mazur­
kiewicza z Iwonicza i Dra Z. W ąsowicza; do komisyi 
kontrolującej: Docenta Dra I. Lembergera z Krakowa 
i Dra I. Regieca z Rymanowa.

Młode Towarzystwo rozpoczyna swą akcyę od 
urządzenia w dniach 6 i 7-go m aja b. r. zjazdu balneo­
logicznego w Krakowie.

K o r e s p o n d c n c y a .
Truskatviec, 10 kwietnia 1905 r. 

Dotychczasowe' drewniane przykrycie potoku koło 
źródła „Maryi" zastąpiono obecnie na długości 65 to.

kanałem betonowym o średnicy 0 6  to. Nietrwałość ma- 
teryału, z którego kanał dotychczas był zbudowany, po­
łączone z tem częste butwienie belek, szkody wyrzą­
dzane w drewnianym kanale przez każdy deszcz nieco 
większy, zapadanie się trawników znajdujących się nad 
przykryciem i konieczne skutkiem tego w czasie sezonu 
kąpielowego naprawki i rekonstrukcyjne roboty koło 
potoku, — i to w miejscu najbardziej przez kuracyuszy 
uczęszczanem, — zostały przez wybudowanie kanału 
betonowego raz na zawsze radykalnie usunięte.

Również przykryto koło statuy Matki Boskiej 60 to. 
dotychczas otwartego potoku betonem, (średnica kanału 
jest tutaj 0'75 to. wysoka, a 0 6  to. szeroka). Przez to 
zasklepienie koryta potoku, wydzielającego często woń 
siarkowodoru, stworzono tuż przy alei, do źródła „Maryi" 
wiodącej, obszerny równy i bardzo pięknie położony 
plac, otoczony dokoła kilkunastoletnim, już dawniej za­
łożonym gajem świerkowym, u stóp którego stanęły 
szeregiem ławki, zapraszające do spoczynku.

Obok tego krząta się obecnie Zarząd zdrojowy 
w Truskawcu około robót przygotowawczych nad zaskle­
pieniem koryta potoku, koło willi „Moja" i II. restau-

racyi zakładowej prze­
pływającego. Długość 
zasklepienia w temmiej- 
scu wynosić będzie 120 
to., a wymiary średnicy 

kanału betonowego 
mierzyć będą 1 to. 
w osi długiej, a 0'75 
to. w osi krótkiej. Ma- 
teryały wszystkie są 
już przygotowane zu­
pełnie, a Zarząd czeka 
jedynie na koncesyę 
starostwa drohobyckie- 
go, po otrzymaniu któ­
rej . przystąpi natych­
miast do pracy, aby 
ją  przed sezonem u- 
kończyć. Zasklepienie 
potoku w tem miejscu, 
w samem centrum za­
kładu się znajdującem, 
posiada dla podniesie­
nia zdrojowiska ogro­

mną doniosłość. Pominąwszy bowiem już tę okoliczność, 
że przez przykrycie potoku znikną niemiłe siarkowodo­
rowe wyziewy, dające się nieraz we znaki kuracyuszom 
tu mieszkającym, lub choćby tędy przechodzącym — 
zyska zakład nowy olbrzymi plac, leżący po drugiej 
stronie strumyka, dotychczas dla publiczności zupełnie 
niedostępny, a do roku ubiegłego naw et jeszcze przez 
zabudowania wieśniacze zajęty. Zabudowania te i cały 
plac wykupione zostały bardzo znacznym kosztem w roku 
1903 i dziś mogą tam  stanąć co najmniej cztery duże 
piętrowe wille z ogrodami, co wobec położenia placu 
w samem prawie sercu zdrojowiska ma dziś po za­
sklepieniu koryta, w każdym razie do piękności nie 
przyczyniającego się potoku, — dla rozwoju dalszego 
Truskawca bardzo doniosłe znaczenie. (P).

Sprawozdania i streszczenia.

Z Wydziału hygieny zdrojowisk i miejscowości kli­
matycznych warszawskiego Towarzystwa hygienicznego.

Na odbytem w dniu 18-go stycznia r. b. posie­
dzeniu prezes wydziału Dr. PI. D o b r z y c k i  mówił

KRYNICA: Dom zdrojowy od zachodu.
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0 polskiem Towarzystwie balneologicznem, które za­
wiązało się w Krakowie. W Towarzystwie tern oprócz 
lekarzy liczny udział biorą i członkowie zarządów admi­
nistracyjnych rozmaitych zdrojowisk, a wobec tego m o­
żna być pewnym, że prace Towarzystwa będą miały 
wielki, bezpośredni wpływ na stan zdrojowisk. Na dzień 
6-ty i 7-my m aja r. b. Towarzystwo organizuje zjazd 
balneologiczny w Krakowie, w którym zapewne także 
wezmą udział i balneologowie zamiejscowi. Wielce po­
żądaną rzeczą byłoby urządzenie podobnego zjazdu
1 w W arszawie, gdyż jest mnóstwo spraw, które doma­
gają się wspólnego i gruntownego rozpatrzenia.

Następnie dr. Dobrzycki mówił o tem, co wydział 
hygieny zdrojowisk powinien mieć w programie działal­
ności na przyszłość. A Avięc należałoby koniecznie po­
starać się o specyalne prawodawstwo sanitarne dla miej­
scowości leczniczych. Brak takiego prawodawstwa prze­
szkadza naszym zdrojowiskom w zrównaniu się co do 
urządzeń ze zdrojowiskami zagranicznemi. W  gubernii 
mińskiej odpowiednie przepisy obowiązują już tameczne 
miejscowości lecznicze. Uzyskanie praw odaw stw a dla 
wszystkich miejscowości leczniczych musiałoby przejść 
przez komitet ministrów. Następnie wydział powinienby 
dążyć do zwoływania zjazdów, jeżeli nie stałych, to 
chociaż co czas jakiś. Oprócz tego trzeba wydawać ro ­
cznik balneologiczny, w którymby zebrane były wszystkie 
dane, dotyczące naszych miejscowości leczniczych oraz 
to, co zrobiono dla polepszenia ich stanu. Wreszcie 
pożądane byłoby, aby członkowie wydziału, odwiedza­
jąc rozmaite zdrojowiska krajowe i zagraniczne, komu­
nikowali wydziałowi swoje wrażenia i uwagi. T ą drogą 
można byłoby zebrać bardzo pouczający materyał.

Na zakończenie posiedzenia dokonano wyborów 
prezydyum. Ogromną większością głosów powołano skład 
dotychczasowy, a więc Dra Dobrzyckiego na przewodni- 
cącego, a Dra Rembielińskiego na sekretarza. Ponie­
waż jednak dr. Rembieliński oświadczył, że nie może 
nadal pełnić ob wiązko w sekretarza, zarządzono wybory 
powtórne i obrano na sekretarza Dra Skłodowskiego.

Posiedzenie Rady nadzorczej Sanatoryum dla cho­
rych piersiowo Dra K. Dłuskiego w Zakopanem odb)do 
się w dniu 21 m arca b. r. w Krakowie, w sali Grand 
hotelu. Według sprawozdawcy Czasu miało ono prze­
bieg następujący:

„Przewodniczył wiceprezes Rady nadzorczej ordy­
nat hr. Adam Krasiński; obecni byli członkowie Rady: 
rektor Uniw. Jag. X. prof. Dr. Knapiński, Kazimierz Cza- 
pelski, hr..Franciszek Potocki, syndyk adwokat Dr. Kosch 
i dyrektor Dr. Kazimierz Dłuski.

Po odczytaniu protokółu i załatwieniu spraw admi­
nistracyjnych, dyrekcya przedłożyła bilans za rok ubie­
gły, oraz budżet na rok bieżący. Z przedstawnionych 
cyfr wynika, że instytucya rozwija się nader pomyślnie. 
Frekwencya chorych zwiększa się stale, w czem jasny 
tkwi dowód, że zakład odpowiedział swemu celowi, jest 
potrzebny i pożyteczny. Obrót brutto  za rok ubiegły 
zwiększył się w porównaniu z r. 1903 blisko o 12 proc., 
poczyniono atoli wiele spłat, obowiązujących przedsię­
biorstwo z lat ubiegłych, a zarazem starano się nieu­
stannie o ulepszenie strony hygienicznej zakładu. Wobec 
bardzo znacznego podskoczenia cen produktów spoży­
wczych w ubiegłym i bieżącym roku, zastanawiano się nad 
uregulowaniem opłat, któreby przy najmniejszem obcią­
żeniu chorych, pozwalały instytucyi nie ustępować w kie­
runku wymagań współczesnej hygieny, a co za tem  idzie 
w kierunku interesu samych pacyentów, bacząc przytem, 
aby ceny Sanatoryum, które i tak są znacznie niższe 
od kosztów utrzymania w podobnych zakładach i nadal 
na umiarkowanym pozostały poziomie.

Rozpatrywano następnie szczegółowo sprawozda­
nie syndyka stow. Dra Koscha o referacie komisyi lu­
stracyjnej. Banku związkowego, przyczem uproszono 
syndyka, aby na najbliższe ogólne zebranie przygoto­
wał dokładne przedstawienie, uwzględniając szereg kwe- 
styj, które w swym referacie podniósł p. Wojciech Bie- 
choński, kierując się względem na dobro i interesy S to­
warzyszenia. — Uchwalono wreszcie prosić Bank kra­
jowy, który z tak życzliwem poparciem spieszył dla 
Sanatoryum, o zniżenie stopy procentowej ze względu 
na pomyślne położenie rynku pieniężnego, oraz o pewne 
zmiany w terminach płatności ra t i procentów, bardziej 
dla Stowarzyszenia dogodne i odpowiadające lepiej mie­
siącom większej frekwencyi w zakładzie.

W  zakończeniu posiedzenia wyraziła R ada najzu­
pełniejsze uznanie dyrektorowi Drowi Kazimierzowi Dłu­
skiemu i jego małżonce Drowi Dłuskiej za prowadze­
nie instytucyi, tak nieustannie i tak pomyślnie się roz­
wijającej dla dobra społeczeństwa naszego".

Wiadomości bieżące.
Polskie Towarzystwo balneologiczne przystąpiło

w charakterze członka zwyczajnego do centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego.

W Szczawnicy zaprowadzono w ciągu r. 1904  kosztem 
zarządu, jużto kosztem komisyi zdrojowej i gminy cały sze­
reg nowych ulepszeń, które świadczą o powolnym, ale sta­
łym  rozwoju tego zdrojowiska. Z najważniejszych ulepszeń 
podnieść  przedewszystkiem należy przedłużenie  sieci w o d o ­
ciągowej wzdłuż zakładu n a  Miedziusiu, aż po Szczawnicę 
niżnią. P onad to  wzniesiono now ą rzeźnię, urządzoną pod ług  
nowoczesnych wymagań hygieny, przeprowadzono zupe łne  
odgraniczenie źródeł „Józefiny'1 i „Stefana" przez od p o w ied ­
n ią  rekonstrukcyę budynku  i ułożono chodn ik  betonow y 
w  ulicy Sobieskiego.

Go do frekwencyi i eksportu  wody minera lnej p rzed ­
stawia się cyfrowo rozwój zakładu szczawnickiego w ostat- 
n iem  dziesięcioleciu w sposób n a s tę p u ją c y :

L I C Z B A  R ozesłano
ROK

drużyn osób
wody mine­

ralnej flaszek

1895 1811 2 8 7 4 110 .654
1896 1590 251 7 1 12 .6 0 0
1897 1692 2 7 6 2 1 1 9 .00 0
1898 1391 23 32 114 .500
1899 1731 26 7 2 116.869
190 0 1987 298 9 118 .380
1901 1910 2961 1 1 8 .93 0
1902 207 5 3 0 3 6 124 .000
1903 1942 2 8 8 0 1 2 8 .0 6 2
1904 2072 30 2 3 120 .428

Po CO je c h a ć  do b a d ó w ? !  P od  takim, w ielce o b ie ­
cującym tytułem, reklamuje p. Bratkowski swoje łazienki 
w  dziennikach lwowskich. W  zasadzie nie możnaby mieć 
nic przeciwko tem u, gdyby p. Bratkowski pod nazwę „ b a ­
dów " nie  podciągał i naszych krajowych zdrojowisk, j a k : 
Iwonicz, Rymanów, Krynicę, Truskaw iec  i Lubień . Dlaczego 
p. Bratkowski używa takiego sposobu  rek lam ow ania  swego 
zakładu, jes t dla nas rzeczą oboję tną  — ale obojętnym  dla 
nas być nie może fakt obniżania w ten sposób is totnej w a r ­
tości leczniczej naszych krajowych zakładów kąpielowych 
przez stawianie n a  rów ni naśladow anych  sztucznie kąpieli, 
z kąpielami naturalnym i. Pominąwszy naw et liczny szereg 
innych ważnych czynników, współdziałających znakomicie 
przy używaniu kąpieli naturalnych w naszych zdrojowiskach, 
których przecież p. Bratkowski leczącym się w jego zakła-
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dzie zapew nić  w  żaden sposób nie może, pozostanie 
jeszcze ogrom na różnica  między sztucznymi, a  naturalnym i 
kąpielami pod względem zawartości stałych sk ładników  ką­
pieli,  n ie obojętnych rów nież  w działaniu  na  chory ustrój 
ludzki. Jest to więc w prow adzanie  w b łąd  opinii publicznej,  
mogące przynieść szkodę chorym  i naszym renom ow anym  
zakładom  krajowym.

Dla użytku odnośnych  zarządów zdrojowych dodajem y, 
że ustawa n a  podobne  naś ladow nic tw a  nie dozwala i że 
przeciwko takiemu sposobowi rek lam ow ania  zakładu p. Brat­
kowskiego m ożna  w drodze sądowej wystąpić.

Zakłady ciechocińskie, w  ciągu ubiegłych trzech se ­
zonów było w Ciechocinku  8 .039  chorych, a w tem  5 .672  
dorosłych i 2 .367  dzieci ; razem z osobam i do towarzystwa 
lub opieki w  r. z. bawiło przeszło 12 .000  gości kąpielowych.

W ydano  2 0 8 .4 9 3  kąpieli.  D ochód  ogólny wyniósł 
114.183 rb., w  tem  w pisow e 25 .9 96  rb.

Przy zbiegu ulicy Dębowej i Nieszawskiej rozpoczęto 
w r. z. budow ę nowych łaz ienek solankowych.

G mach piętrowy w  stylu renesansu  mieści okazałą p o ­
czekalnię i po obu stronach korytarzy 64 ogrzewane oraz 
wentylowane gabinety 
kąpielowe, z 9 4  w a n ­
nami angielskiemi, e- 
m aliowanemi z jedne j 
sztuki.

Kosztorys frontow e­
go korpusu gm achu  
obliczono na  135 .0 00  
rb. S um a  ta zwiększy 
się do 2 0 0 .0 0 0  rb., 
z chwilą w yb udow a­
nia w następnych l a ­
tach 2 pawilonów.

Pian łaz ienek wy­
konał i osobiście k ie ­
ruje budow ą inżynier, 
p. Ju lian  Majewski, 
członek komitetu  za­
rządzającego zakładem  
kąpielowym w  C ie­
chocinku.

Łazienki m ają  być 
już w nadchodzącym  
sezonie o d dan e  do 
użytku publicznego.

Kolonie rabczańskie. W pisy do kolonii leczniczej dla 
dzieci skrofulicznych w  R abce trwają  od 1 kw ietn ia  do 15 
maja b. r. In teresow ani w inni zgłaszać się z dziećmi do 
kancelaryi szpitala św. L udwika, codziennie między godziną 
10 a 12 rano.

Ogólna frekwencya gości w Krynicy w sezonie r. 
1904 w ynosiła  4251  rodzin, osób 6 35 2 ,  czyli o 2 9 5  osób 
mniej,  jak  w  r. 1903.

P o w o d e m  tego był p raw dopodobn ie  dający się odczuć 
dotkliwie brak kąpieli w  g łów nym  sezonie. W  sezonie tego­
rocznym brak  ten  będzie w znacznej części usuniętym przez 
sprowadzenie wody ze zdroju Słotwińskiego do łazienek 
i urządzenie tamże na  p ierwszem piętrze 7 nowych kabin 
kąpielowych. W  ten  sposób da  się uzyskać w głów nym se ­
zonie 70  kąpieli m inera lnych  dziennie. Obok tego m a  być 
sporządzonym wypływ wody słotwińskiej na deptaku krytym, 
przez co okaże się zbytecznym dotychczas praktykowany d o ­
wóz tej wody we flaszkach. Koszt tych ulepszeń wyniesie 
sum ę 4 0 .0 00  kor.

W  wielkim stylu zakrojone inwestycye, j a k :  bu do w a  
nowego zakładu wodoleczniczego, budow a now ych łazienek 
borowinowych i inne, któreśmy w  roku zeszłym w piśmie 
naszem podnosili  — mają  być w toku. U siłowania  w tym 
kierunku Zarządu zdrojowego i JE. p. Namiestnika znajdują

silne poparcie w naszej delegacyi. Na posiedzeniu Koła pol­
skiego w dniu 15 m arca  b. r. postanowiono na  wniosek 
pos. D u l ę b y  poparcia wobec rządu melioracyj dla Krynicy 
oddać komisyi parlamentarnej.

Prócz nowych kabin do kąpieli m ineralnych i ulepszeń, 
które już w n ied ług im  czasie m ają być w prowadzone w  ży­
cie, należy jeszcze wymienić oświetlenie elektryczne domu 
zdrojowego, deptaku i głównej ulicy zakładu. Jest to zasługą 
nowego zarządcy p. Grabowskiego i komisyi zdrojowej, która, 
nie licząc się z wydatkami, stara się zdrojowisku nadać  wy­
gląd prawdziwie europejski.

Do komisyi zdrojowej na  rok 1905 wybrano z grona 
właścicieli dom ów  p. Dra H. Ebersa i p. Michała Klimczyka.

Liga pomocy przemysłowej we Lwowie przystąpiła 
do w ypracowania  i wydania  wielkiego „Skorowidza przemy­
słow o-h and lo w eg o”, który już w przyszłym miesiącu wyjdzie 
z druku w  3 0 .00 0  egzemplarzy. W  skorowidzu tym oprócz 
działu przemysłowego i handlowego wprowadza redakeya 
także dział, obejmujący zakłady kąpielowe i lecznicze, zd ro ­
jowiska i pensyonaty lecznicze. W obec  lego, że skorowidz 
ten będzie pozręcznikiem informacyjnym co do przedsiębior­

czości krajowej na 
każdem polu, nie  po­
winno w nim b rako ­
wać i naszych zdro­
jowisk i uzdrowisk. 
Geny ogłoszeń bardzo 
przystępne.

W Zakopanem se ­
zon tegoroczny z im o­
wy należy zaliczyć do 
bardzo udanych pod 
względem prześlicznej 
i trwałej pogody, jak 
n iem nie j i pod wzglę­
d e m  frekwencyi gości. 
P raw dopodobn ie  ta ­
kiej liczby gości w p o ­
rze zimowej Zakopa­
ne  dotychczas nie o- 
glądało, — zwłaszcza 
zakłady lecznicze Dra 
Chramca, Dra C hw i­
stka i sanatoryum Dra 
Hawranka, były prze­
pełnione, nie mówiąc 

nic o hote lach  i pierwszorzędnych pensyonatach, jak  n. p. 
Dra C hram ca i Skoczyska, które tradycyjnie już bywają od ­
wiedzane przez w yborową publiczność. Sanatoryum  Dra D łu ­
skiego dla chorych piersiowo było zapełnione po brzegi 
i mogłoby było pomieścić jeszcze drugie tyle chorych, gdyby 
było dla nich miejsce. Okazuje się z tego, jak  szczęśliwą 
była myśl stworzenia tak pożytecznej instytucyi, która licznym 
chorym ułatwia pow rót do zdrowia na  ziemi rodzinnej i ta ń ­
szym kosztem, niż za granicą.

R ada gm inna przyjęła ofertę n a  w ykonanie  wodociągu 
gminnego, złożoną przez inżyniera p. Z. Rodakowskiego, kie­
rując się w  tem nie tylko znacznym opustem  z ceny koszto­
rysowej, ale ogólnem uznaniem, jakie  sobie p. Rodakowski 
z jedna ł przez wykonanie wodociągu na  przestrzeni 108 km. 
dla miasta  Lwowa. Roboty mają być rozpoczęte już w kw ie­
tniu, w obec czego jest wszelka pewność, że w przeciągu roku 
będzie m iało  Zakopane wodociąg oddany do użytku p u ­
blicznego.

Nowo zawiązane w  Zakopanem  Towarzystwo „Pom ocy 
przem ysłow ej” urządza 15 lipca b. r. pod egidą centralnego 
Związku galic. przemysłu fabr. „wystawę i ja rm ark  wyrobów 
kra jow ych”, na wzór zeszłorocznego jarm arku , urządzonego 
we Lwowie. Urządzeniem wystawy zajmuje się komitet, z ło ­
żony z hr. Wł. Zamoyskiego (prezes), p. G. Zgleczewskiego

IWONICZ : Zdroje m ineralne.



(zastępca) i p. Kazimierza Galusińskiego, delegata. Związku 
fabrycznego, jako dyrektora. P rojektow any „jarm ark"  przy­
czyni się n iew ątpliw ie do ożywienia sezonu letniego, a z d ru ­
giej strony da sposobność licznie odwiedzającej Z akopane 
publiczności zapoznać się z wyrobami przemysłu krajowego.

(W .)
Odeskie Towarzystwo balneologiczne ustanowiło  n a ­

grodę im ien ia  ś. p. prof. Moczutkowskiego, przyznawaną co ­
rocznie za najlepszą oryginalną pracę z dziedziny ba lneo­
logii. Nagrodę s tanowić m ają  odsetki od 2 .0 00  rs., ofiaro­
wanych na ten cel przez ś. p. prof. Moczutkowskiego.

(P . L .)
Wiesbaden cieszył się w  zeszłorocznym sezonie n ie ­

bywałą frekwencyą naszych chorych. Jak nam  donoszą, liczba 
leczących się tam Polaków  była tak znaczną, że s tanowiła  
p i ą t ą  część gości kąpielowych. To też wszędzie rozbrzm ie­
w ał język polski, „jakby na w odach  kra jow ych" . T a  piąta 
część ogólnej frekwencyi w  W iesbaden  przedstawia sk rom ną  
cyfrę — 2 5 .0 0 0  ! — a więc dw ukrotnie  blizko przenosi cyfrę, 
którą wykazuje najwięcej uczęszczany z krajowych zdrojowisk 
Ciechocinek, cztery razy jes t  większą od frekwencyi w Kry­
nicy, a ośm iokrotnie  przenosi frekwencyę Rymanowa, lub 
Szczawnicy. Nie wchodząc już w  to, że w łaśnie  w tym dziale 
wskazań wiele z naszych zakładów  krajowych posiada zna­
komite środki lecznicze, przypuszczamy, że 5 0 °/0 osób z tej 
liczby wyjechało z polecenia lekarskiego do W iesbadenu  
z rzeczywistej potrzeby pora towania  zdrowia — druga p o ­
ło w a  m ogła  z pew nością  leczyć się w zak ładach  krajowych. 
Licząc skromnie, że koszt przeciętny pobytu dla jednej osoby 
wyniesie w  W ie sb aden  — który jes t bardzo drogi — okrągłą 
kwotę 6 0 0  kor. — wywozi 12 .500  osób tylko do W ie s b a ­
denu niepotrzebnie  7 i 1/2 m iliona  k o ron !  Cyfry te m ów ią  
sam e za siebie. (W .)

W Nałęczowie w sezonie jes iennym  i zimowym ciszej 
się robi i spokojniej. Dlatego też sezon ten jes t  doskonały 
dla chorych, których stan zdrowia wymaga spokoju i trosk li­
wej opieki lekarskiej.

Monotonię tę przerwała skrom na uroczystość pośw ię ­
cenia  domu, wzniesionego specyalnie dla pomieszczenia ką­
pieli tan ich  im ien ia  Bolesława Prusa.

Dom murowany, dachów ką kryty, zbudow any w edług  
projektu budowniczego Franciszka Lilpopa przez adm in is tra ­
tora zakładu p. Thie la ,  mieści w sobie m a łą  sionkę, dalej 
rozbieralnię, salę kąpielową z d w iem a  w annam i cynkowemi, 
natryskiem z w odą dowolnej tem peratury  i mydlnicą.

Oprócz tego znajduje się tu  łaźnia parow a z calem 
urządzeniem.

Urządzenie wewnętrzne jes t  naw et wykwintne, posadzki 
z terakoty, ściany m alowane oiejno, pokoje wysokie, dużo 
powietrza i światła.

S tudnia  m urow ana,  kryta, dostarcza w obfitości dobrej 
wody, wtłaczanej do zbiornika zapom ocą pompy ssąco-tło- 
czącej.

Urządzenia wewnątrz pochodzą  z firmy warszawskiej 
T. Godlewski i Sp.

Oddzielna przybudówka z wejściem oddzielnem stanowi 
mieszkanie stróża, który jes t  zarazem kąpielowym.

Całkowity koszt wynosi około 2 .500  rb.
Kąpiele naraz pomieścić mogą 15 osób. Na początek 

kąpiele będą  czynne dw a razy w tygodniu — piątki dla  m ęż ­
czyzn i w soboty dla kobiet od godziny 4 po po łudn iu  za 
opłatą  po 6 kop. od osoby z d odan iem  czystego ręcznika. 
Mydło n a  miejscu po cenie kosztu.

P ośw ięcen ia  dope łn i ł  proboszcz miejscowy w asystencyi 
proboszcza z sąsiedniego miasteczka W ąw olnicy , w  obecności 
licznie zebranych włościan  i gości kąpielowych.

Po  pośw ięceniu  dyrektor zakładu Dr. Puławski w im ie ­
niu  komitetu budow y kąpieli, które powstały z ofiarności p u ­
blicznej, oddał,  je  n a  w łasność lubelskiemu Towarzystwu 
hygienicznemu, którego przedstawiciele byli obecni na u ro ­

czystości w osobach Drów T ołw ińskiego (prezesa), Dobru- 
ckiego. Jaworowskiego i Rudzkiego.

Dozór nad  kąpielami objęli lekarze miejscowi D rowie 
Puław ski ,  Malewski i Gliński.

Dobry przykład Nałęczowa znajdzie zapewne prędko 
licznych naśladowców .. Czystość to zdrowie. (K . W .)

Aby handel szedł . . .  w  num erze  z d n ia  1 k w ie tn ia
b. r. podaje  „Słowo polskie" w rubryce „Na m arginesie"  
c iekawą historyę pewnego niemieckiego sanatoryum, którą., 
jako  wysoce pouczającą dla  naszych chorych, szukających 
zdrowia za granicą, powtarzamy bez zmiany.

Niedaleko pewnego dużego miasta w  Niemczech lekarz 
E. założył uzdrowisko dla  alkoholików  i morfinistów. Roz­
legła jego wiedza fachowa, rezultaty, osiągnięte przez niego 
w praktyce prywatnej, sum ienność  i uprzejm e traktowanie 
chorych, w n ied ług im  czasie rozniosły szeroko s ław ę jego 
sanatoryum i sprowadzały mu stale znaczną liczbę dobrze  
płatnych pensyonarzy.

P om im o  to przedsiębiorstwo finansowe nie szło, z a ło ­
życiel m ia ł  tylko idealne zadowolenie, iż służył cierpiącej 
ludzkości,  na tom ias t  trudno  było związać koniec z końcem 
i trzeba było dodaw ać z zapasów dawniej uciułanych.

Tym czasem  pierwszy jego służący, praw a ręka k ie row ­
nika  zakładu, u lub ien iec  pacyentów, dochodził  szybko d o  

'fortuny. Lekarz co roku dopłacał,  służący co roku d o k u p y ­
wał kawałek  pola i rozpoczynał budow ę nowej willi.

W  trzecim, czy też w czwartym roku is tn ienia  uzdro­
wiska, gdy lekarz ledw o już bokami robił,  a służący doszed ł 
już do wcale pokaźnej fortuny — wydało ■ się, że sprytny 
dozorca chorych — dostarczał im potajemnie alkoholu  w p o ­
staci wódek, piwa i win, każąc sobie płacić za to kwoty 
wprost bajeczne.

Sytuacya s ta ła  się odrazu dla stron obu groźną. S u ­
mienny kierownik  zakładu w p a d ł  w  pasyę wcale nie  le k a r ­
ską i w pierwszej chwili omal że nie uśm ierc i ł  n ie sum ien ­
nego dozorcy.

Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego nie wszystkie wy­
niki jego starań były pomyślne, czemu niektórzy pacyenci 
tak powoli powracali do zdrowia. Jakiż wstyd dla jego św ia ­
towego zakładu, jakaż straszna n iesum ienność  — praw ie , że  
wyraźne oszu s tw o ! Tyle zabiegów, tyle starań na  nic, co 
więcej — taki poważny deficyt, tyle strat materyalnych !

Rzecz w ym agała  wielkiej rozwagi — poważnego, w szech­
stronnego zastanowienia. Go uczynić nadal ? Gzy zwinąć za­
kład, czy prowadzić  go w  dalszym ciągu ?

Z niem iecką gruntownością  lekarz rozważył d ok ład n ie  
wszystkie za i przeciw i po w szechstronnem  zbadaniu  tej 
zawikłanej sprawy, zaproponow ał sw emu służącemu...  spółkę.

1 oto wszystko ułożyło się najpomyślniej. Chorych przy­
bywa coraz więcej, ciągną doń  niemal z całego świata, za­
kład z d n iem  każdym zyskuje w opinii,  k ierownik  coraz s u ­
rowiej zabrania  a lkoholu  i morfiny, służący zaś coraz drożej, 
je  sprzedaje pacyentom, myląc coraz sprytniej czujność le ­
karza.

Obaj są na  najpewniejszej drodze do zrobienia  fo r­
tuny. Interes — w pełni rozwoju...

Komentarzy nie potrzeba!
Mania kąpielowa w Japonii. Gil Blas poda ł  za jm u ­

jące  ■ szczegóły o przesądnem  zam iłow aniu  czystości u J a ­
pończyków.

Mało jest obywateli w królestwie mikada, naw et wśród 
tak zwanych kulisów, którzy by uważali za zbyteczne wziąć 
przynajmniej raz na dzień, kąpiel c iepłą  o 40  s topniach 
R eaum ura .  Jeżeli najordynarniejszy robotn ik  japoński,  za ra ­
biający ciężko na  kawałek chleba, zaniedbuje  kąpieli co­
dziennej, traktowany jes t  przez swych towarzyszów, jak  pa- 
ryas. W  cieplejszych porach roku klasy zamożniejsze kąpią 
się co najmniej trzy razy dziennie. Zim nych kąpieli n ie lu ­
bią Japończycy. Kąpią się oni w  tak gorącej wodzie, że cza­
sem  wywiera to n iem al takie wrażenie ,  jakby się chcieli 
żywcem ugotować. W  Tokio, mieście liczącem 1 */2 m il ion a

— 8 —
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Pensyonat „Litania" •$ £ *  M
szej i najzdrowszej dzielnicy miasta, poleca elegancko 
urządzone pokoje na żądanie z calem utrzymaniem  

na doby, m iesięcznie i rocznie.

mieszkańców, jest 1000 łazienek publicznych i prawie każdy 
dom posiada prócz tego łazienkę prywatną. Po wsiach uży­
wają bardzo pierwotnego systemu. Na gościniec wywłóczy 
się wannę i stawia ją się na nizkich podpórkach. Następnie 
leje się do niej wodę, podstawia maleńki piecyk z węglami 
żarzącemi, i szczęśliwy chłopek włazi nago w oczach, wszyst­
kich do ciepłej kąpieli. Bardzo pociesznie opisuje Piotr 
Loti taką kąpiel japońską na świeżem powietrzu :

„Przed samotnym domkiem przy drodze ujrzeliśmy 
starego chłopa i starą babę. Zdawało nam się — a łatwo 
sobie wyobrazić nasze przerażenie — że gotują oni dwa 
małe dziewczątka. Niewątpliwie, to kanibale 1 Nad stosem 
zapalonych gałęzi stoi wielka wanna z dwojgiem dzieci od 
lat 6 — 8, których główki otoczone są chmurami dymu. 
Chwała Bogu 1 To nic strasznego 1 To tylko kąpiel. Ale wy­
gląda to tak, jakby dzieciaki ugotować chciano”...

Gdy się spaceruje ulicami miasta japońskiego i za­
gląda także na tylne podwórza, widzi się czasem, jak jedna 
z córek domu wychodzi z mieszkania i udaje się prosto do 
wanny. Młoda Japonka jest zupełnie naga, ale skoro ujrzy 
cudzoziemca, nie wstydzi się wcale. Uśmiecha się, posyła 
ukłony i zanurzywszy się w gorącej wodzie po szyję, kąpie 
się bez ceremonii. Kąpiel trwa zazwyczaj długo, ale gdy cu­
dzoziemiec poczeka cierpliwie, ujrzy znów młodą Japonkę, 
powracającą w całym blasku swojej nagości do domu.

W okolicach górzystych Japonii najsilniej rozwinięta 
jest ta kąpielomania. Opowiadają humorystycznie o jednej 
wiosce japońskiej, że mieszkańcy jej dzień i noc spędzają 
w ciepłej kąpieli z kamieniem na łonie, aby ich woda pod­
czas snu nie zabrała. W niektórych miejscowościach Japoń­
czycy usprawiedliwiają się przed cudzoziemcami, że w mie­
siącach letnich są brudni, bo kąpać się mogą tylko dwa 
razy dziennie.

— A ileż razy kąpiecie się w zimie? — pyta podróżnik.
— Cztery lub pięć razy — odpowiadają, — a dzieci 

włażą zaraz do wanny, gdy im zimno dokuczać zaczyna.
Czystość jest zresztą tanim zbytkiem w Japonii. Śre­

dnia cena wanny w łazienkach publicznych nie jest wyższą 
nad 3 — 5 hal. Mydło zostało wprowadzone do Japonii przez 
Hiszpanów i wyraz na oznaczenie mydła (szabon) jest pocho­
dzenia hiszpańskiego. Tu i owdzie używają jeszcze mąki 
ryżowej, która dawniej zastępowała mydło.

Do Otwocka wyjeżdża wielu chorych gruźlicznych, 
którzy są prawie zupełnie pozbawieni środków do życia, 
a tem bardziej leczenia. Są to głównie izraelici. Opiekuje 
się nimi grono osób dobroczynnych. Aby tę pomoc zorga­
nizować, wystąpiono do władzy o zatwierdzenie odpowie­
dniego towarzystwa, którego dążeniem głównem będzie za­
łożenie sanatoryum taniego, z opłalą kilku rubli miesięcznie 
od chorego.

Przykład godny naśladowania i dla innych.

Treść: Prof. Dr. Ludom ił K o r c z y ń s k i :  K ilka uw ag o naszem  
zdrojownictw ie. — Polskie Towarzystwo Balneologiczne. — 
K orespondencya. — Spraw ozdania i streszczenia. — W ia­
dom ości bieżące. — Ogłoszenia.

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y
Pod kierunkiem s p e e y a l i s t y  ehorób nerwowych

Dr° B. K u p c z y k a
otwarty przez eały rok 

w  K r a k o w i e ,  u l i e a  ś w .  f i g n i e s z k i  L». 5 .

Dr. Otokar Lang
ordynuje jak zwykle

W  R A B C E .

LUBIEN
Zakład zdro jo w a-kąp ie lo w y  i hydropatyczny

w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze w od y  s ia r c z a n e  na kontynencie.
Kąpiele siarczane, siarczano-gazowe, kąpiele ga­
zowe, jak w Nauheim i borowinowe. Leczenie 

elektrycznością, masażem i gimnastyką.
W  L u b ie n iu  le c z ą ' s ię  z e  z n a k o m i ty m  s k u tk i e m  : 
R e u m a ty z m  s t a w o w y  i m ię ś n io w y ,  n a w e t  n a jw ię c e j  
z a s ta r z a ł e  f o rm y ,  n a ju p o r c z y w s z e  i s c h ia s y  i n e r w o ­
b ó le ,  a r t r y t y z m ,  o b r z ę k i  p o  z ła m a n ia c h  i z w ic h n ię ­
c ia c h , c h o r o b y  n e r w o w e ,  z a p a le n ia  o k o s t n e j  s t a w ó w ,  

c h o r o b y  s k ó r n e  i k o b ie c e .
S e z o n  t r w a  od 2 0 -g o  m a ja  do k o ń e a  w r z e ś n i a .  
M ieszk an ie  w y g o d n e  ju ż  od  1 K . d z ien n ie . R estauracy-a 
tan ia  i do b ra . K ąp ie le  po  K or. T20, 1'40 i 1'60, b o ro w i­

n o w e  3 K or. D la  u bog ich  zn aczn e  opusty .
S tacy a  ko le jo w a , poczta, te le g ra f  i a p te k a  w m ie jscu . 
Do k ażd eg o  p o c iąg u  o m n ib u s za  20 ha l. od  osoby. — 

Ł az ie n k i c e n tra ln ie  ogTzane.

L e k a r z  z a k ła d o w y  
3 3 r .  K i a z i m i e r z  W e r n i c k i  s y n

W sz e lk ic h  o b jaśn ie ń  u d z ie la  o d w ro tn ie

Z a rz ą d  k ą p ie lo w y .

B . a s y s te n t  U n iw e r s y t e t u  Ja g ie l lo ń sk ieg o

J)r. Julian Staniszewski
lekarz zakładowy

o rd y n u je  ja k  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h

w Iwoniczu.

Dr. E. D am ańsk i
o r d y n u je  jak w latach poprzednich

W  I W O N I C Z U .

Dr. franciszek wobr
r d y n u j e  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y  od t IH3j3
w Cieplicach Trenczyńsklch

(Dom poniatowskiego)
—  a od 1 p a ź d z ie r n ik a  = = = = = = =

w Lussin p icco lo
ja k o  le k a rz  k lim atyczny .
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A N T O N I  L A R I S C H
Kraków, Szewska (9. 

N a j w i ę k s z y  S k ł a d  
A p a r a tó w  i P r z y b o ­
r ó w  fo tog ra f iczn ych .
Tow ary z a w s z e  świeże 
z pow odu wielkiego obrotu 
W ysyłk i n a  prow incyę 

odw rotną pocztą.

Ceny niższe od 
fabrycznych. 

Cennik gratis.

A P T E K A
Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie

poleca własnego wyrobu
Talbletkl kaskarowe

środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nie szko­
dliwy i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo i idąc spać 

po 2 sztuki. Cena słoika 50 ct 
P i w o  as e k s t r a k t e m  s ł o d o w y m  
wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 

razy dziennie po 2 większe kieliszki. Cena butelki 36 ct. 
Główny skład na zachodnią Galicyę O D O L U ,  naj­

lepszy środek na zęby. Cena I złr.
W ina i E lik s ir u  K ola na wzmocnienie nerwów. Cena 25 ct. 
C re m e I r is  do pielęgnow. skóry i piękności cery. Cena słoika I zł.

Z a w s z e  ś w i e ż a  B C r o w i a n k a  t a k  k r a j o w a  j a k  w i e d e ń s k a

Z E S  T  - y
Materie meblowe,

D Y W A N Y  a n g ie ls k ie  i  p e rs k ie ,  FIRANKI , i  w s z e lk ie  
d e k o ra c y e  p o k o jo w e ,  o ra z  n a js ta rs z a  w  k r a ju

F ab ry k a  S T O R . i  Ż A L T J Z Y I do okien.
Wzory tapet opłatnie. —  Cenniki stor gratis wysyła

W. ADAMSKI: ul. Akademicka 2. 1W 0W .

KAWIARNIA Franciszka SAUERA
w Krakowie, ul. Szczepańska L. 1, I. piętro. Tel. 350.
Czytelnia zaopatrzona w najrozmaitsze pisma krajowe i za­
graniczne Salon damski w stylu roccoco — 3 bilardy. — 
Sale do gier towarzyskich. — Bufet zaopatrzony w najlepsze 

i prawdziwe trunki, usługa szybka i rzetelna.
=  Zakład otwarty do godziny 3-ciej w nocy. =

N a j z n a k o m i t s z e
są w przód i w tył szyjące 
i do haflu a r t y s t y c z n e g o  
o r y g in a ln e  Y i c t o r i a  
SWaszyny do s z y c ia .

Główny Sktad :
Lwów, ulica Trzeciego Maja L. 5.

Ilustrow ane cenniki franko.

APTEKA w KRYNICY

jł. jtttribitta
w domu „pod Orłem“, tuż obok deptaku,
z ao p a trz o n a  w  n a jśw ież sz e  ś ro d k i leczn icze, p rz e tw o ry  
u n iw e rsa ln e  — p rz y rz ą d y  g in ek o lo g iczn e  i gum ow e, 
u trzy m u je  na  sk ła d z ie  w sze lk ie  w ody  m in e ra ln e  n a ­
tu ra ln e  i sz tu czn e , w in a  leczn icze  itp . W y rab ia  o d zn a­
czony  n a  w ie lu  w y s ta w a c h  i p o lecan y  p rzez  Ś w ie tn ą  

K om isyę  p rz em y sło w ą

W Y C I Ą G  iG L I  W I O  W Y
u ż y w an y  ja k o  d o d a tek  do k ąp ie li. 

P a s t y l k i  k r y n i c k i e  i O l e j e k  s o s n o w y .

Osobliwe pr*ybory toaletowe poleca

WISKIDA
Kraków, plac Maryacki.

Schampoing pefrole do mycia włosów. 
Proszek bezbarwny odtłuszczający do pie­

lęgnowania włosów. 
Czepki franc. do układania włosów. 
Ang. podkłady do nowych fryzur. 
Sławne brzytwy Carara. 
Cologne russe litr 7 kor. 
Hennolina przywraca kolor uzdrawiając

włosy siwiejące.

R ządow o upraw niona

FABRYKA WOD WlINERALNYCH SZTUCZ. i SPECYAL. LECZNICZYCH
f O D  F I K M Ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4,

w yrabia pod kontro lą Kom isyi przem ysłowej Tow. Lek Krak. 
polecone przez to Tow arzystw o

=  W O D Y  3&CE I  IKT 353 3FŁ L  HXT IE3 =
odpow iadające składem  chem icznym  wodom  : B i l iń s k ie j ,  
G ie s h u e b le r s k i e j ,  S e l t e r s k i e j ,  V ic h y ,  M a r y e n b a d z k ie j ,  
H o m b u r g ,  K i s s in g e n ,  tudzież s p e c y a l n e  le c z n ic z e ,
jak  : litowa, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną, oraz wody 

m ineralne norm alne z przepisu p rof Jaw orskiego. 
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądanie franco.
G łówny skład dla Lw ow a w aptece J /W iew ió rsk iego , H alicka 5 .Pr

osp
ek

ta 
na 

żą
da

ni
e. Prospekta 

na żądanie.
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Rynek 37, KRAKÓW, Linia _A_-ZB

polecają:

Lawn-Tennis, Krokiety, Kule i Kręgle. Hamaki, Piłki gum., Piłki nożne. Huśtawki ogrod., Przyrządy gimn. Przybory do rybołówstwa.
N ecese ry , F la sz k i i K ubki do p o d ró ży , W an n y  i M iednice 
g u m ow e. G ąbki, P an to fe lk i, K ap e lu sze  do k ąp ie li, LA ­
KIERY, KREMY i PA STY do b u c ik ó w , Ś ro d k i do czy sz ­

czen ia  p lam , LAKIERY n a  k a p e lu sz e .

STO R Y  i ŻALUZYE DO OKIEN.
SO X LETY  DO STER Y LIZO W A N IA  MLEKA. 

PERFUMY, MYDŁA. PUDRY z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k .  W ody k o lo ń s k i e ,  
W ody  t o a l e to w e ,  Ś r o d k i  k o s m e t y c z n e ,  S z c z o t k i ,  G rz e b i e n i e  i L u s t e r k a .  

Nowe cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

ZAKŁAD REPRODlKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ

T. JABŁOŃSKI i SPOlKA
w  K r a k o w i e

ul. Franciszkańska L. 4.
Znaczn ie  ro zsze rzo n y  p rzez  w p row adzen ie  
n a jn o w szych  urządzeń te ch n iczn ych , p o d e j­
m u je  się w y k o n a n ia  w s z e lk ic h  k lis z  na m ie ­
dz i, m osiądzu  lu b  cyn ku , m a ją cych  s łużyć  
do i lu s tra c y i w y d a w n ic tw  n a u ko w ych , a r ty ­
s tyczn ych . oraz do w sze lk ich  p u b lik a c y j 
p rze m ys ło w ych , re k la m o w ych  (og łoszen ia , 

ce n n ik i, m a rk i och ronne  itd .)

Istniejący przy powyższym Zakładzie

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
w y k o n y w a  

wszelkie prace w zakres artystycznej 
fotografii wchodzące.

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA LAKIERÓW 
L .  B A R A N O W S K I E G O  i S - k i

w Krakowie 
ulica Wolska L. 22

wyrabia:

Farby bursztynowe do podłóg w czterech odcie­
niach, wszelkie L A K IE R Y  kopalowe, asfaltowe, 

brunoliny i sekatywy.

Żądajcie tylko wyrobu krajowego!

A P T E K A

Fortunata Gralewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1

p o le c a  n a s t ę p u ją c e  w y r o b y  w ł a s n e :

„Jah rau PETROGEN wyśmienity środek do konserwowania 
włosów, usuw a łupież i świąd z głowy, wzm acnia cebulki 
włosowe i zapohiega wypadaniu. Cena flak. K. 2 , i K. 4.

„ Jah ra ‘‘ AROMATYCZNA CALI CHLORICUM PASTA DO ZĘ­
BÓW. znakom ita pasta do pielęgnowania zębów, desin- 
fekeyonuje i konserwuje jam ę ustną. Tuba 80 hal.

„ Jah ra“ ANTYSEPTYCZNA WODA DO UST. Znakomita woda 
do ulrzym. zdrowych zębów i do płuk. ust. Flak. K. P20.

„Jab ra“ WATA MENT0F0RM0L0WA, wyśmienity środek przy 
katarach nosa. Działa pewnie i'szybko. Pudełko 40  hal.

Wodociągi
dla miast, gmin, fo lw arków , z a k ła d ó w  k ą p ie lo ­
w y c h , fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. —  Wiercenie 
stuDzien. Ustawianie pomp. —  3nstalacye Domowe 

z klozetam i, łazienkam i i t. D.
projektują i wykonują

Centralne Ogrzewanie
w szelkich system ów

i Wentylacye.
j a ź n i e . JYtechaniczne “pralnie i Suszar­

nie i t. d.

inżynier £conari jfitsch i Spółka, Kraków, ulica Kolejowa £. 18.
Kajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.
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R E U M A T Y Z M ,  A R T R I T I S

PISZCZANY
n a js iln ie jsz e  w  E u ro p ie  u z d ro w isk o  s ia rczan o -m u - 
ło w e  d la  reumatyków, w  c ie rp ie n ia c h  s ta w ó w  i k o ­
ści, w  g ru ź lic y  s taw ó w , po  z ła m an iac h  i z w ic h ­
n ięc iach , ra n a c h  k łu ty c h  i p o s trz a ło w y c h , w  p o ­

d ag rze , n e rw o b ó lac h , z w łaszcza  ischias .  

U rz ąd z e n ia  ta k  co do m ie sz k ań , ja k  i k ą p ie l i  w e ­
d łu g  w sz e lk ic h  w y m a g ań  — od lu k su so w y c h , aż 
do n a jta ń szy c h . T rz y  b a se n y  czysto  s ia rczan e , je d e n  
p o rc e lan o w y . O so b n y  b a se n  d la  u b o g ic h  z k ą p ie ­
lam i po  20 h a l., d ru g i  po  40 h a l. Wanny po rce la ­
nowe, marmurowe i d rewniane. S to so w an ie  k ą p ie li  

b ło tn y c h  lo k a ln y c h  z n ie z ró w n a n y m  sk u tk iem . 

O kolica górzysta.
O d 15 m aja  o rd y n u je  l>r. AŁ. TJEICHMA]V]V.

I S C H I A S

S A N A T O R Y U I W  D L A  CHORYCH PIERSIOWO
D ra  K . D Ł U S K I E G O  w  Zakopanem

WORYUM
i

PENSYONAT
HYDROPATYCZNY

BraJ, Kołączkowskiego
wieloletniego 

kierownika i lekarza 
zdrojowego

(od 26 lat).

Kuchnia wykwintna 
i zdrowa.

cza
Cena za całodzienne 

utrzymanie 
od 8  kor. wzwyż. 

C J
Kuracya nowoczesna 

i staranna opieka.

I 1=3
'Prospekty na żądanie.

K ana lizacya , w in d y  
kąp ie le  i  n a try s k i.

O grzew an ie  cen­
tra ln e .

W o doc iąg ’ z im ne j 
i  go rące j w o d y  na 
w s z y s tk ic h  p ię tr .

Cena całkowitego utrzy­
mania wraz z opieką le­
karską wynosi 9 K. dzien­
nie, pokoje od 2 K. dzień.
P o w o zy  na zam ó­
w ie n ie  do poc iągu .

P oczta , te le fon  i  te ­
le g ra f w  Z ak ładz ie .

W ILLA

o tw a rte  p rzez ca ły  
ro k . — W s p a n ia ły  
w id o k  na T a try . — 
L a s y  św ie rko w e .—

W  ystaw a 
w s z y s tk ic h  p o k o i 

p o łudn iow a . 

O bszerne leża ln ie  
d la  leczen ia  k lim a ­

tycznego.^ 

W z o ro w e  urządze­
n ia  p o d  w zg lędem  

h y g ie n y . 
O św ie tlen ie  e lek ­

tryczn e .

N ak ład em  P o lsk ie g o  T o w . B a ln eo lo g iczn eg o . — D ru k a rn ia  Z w iązk o w a w  K ra k o w ie , p o d  za rząd em  A . S zy jew sk ieg o .
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